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Lwów, Czwartek 9 lipca 1925 r. 


Cena 15 gr. 


Opłata pocztowa ulszczona gotówką 


Miesięcznie we Lwowie à 3 zl. 20 gr 
Kwartalnie 2a a an TO 
Z dostawą do domu ewent. pocztą 

miesięcznie 16 e „02 8 „ UOSDIE 
Kwartalnie 10_„ <Z08Ę 
Zagranicą miesięcznie . . . . . 5 „ 50 , 
Prenumerata wraz z  „llustracją” 

z dostawą miesięcznie . . . 5, 50, 
Kwartalnie z „Ilustracją* 6, —, 


Składajcie ojiary na powodzian! 


Wychodzi codziennie rano 


Telef, Red. 32-19, nocny 29-19. 


Rek XLIII. 


Adm. 19. 


Datki przyjmuje Administracja „Kurjera Lwowskiego“. 


Awantura marokańska. 


W parę lat po zakończeniu 
wielkiej wojny światowej, która 


tenenie górzystym i pełnym 
zdradliwych zasadzek jest żmud- 


nieodwołalnie miała być ostatniąine, wyczerpuje siły i nie pozwa- 


— Paryż czyta mów, codziennie 
komunikaty z frontu, jak za daw- 
nych, złych CZASÓW». 

Coraz to budzą się jakieś tar- 
oia i groźby, zbrojenia postępują 
w szybkiem tempie, a mesamo- 
wity ogłeń rozniecony na dale- 
kim wschodzie, niewiadomo jesz- 
uze jakim wybuchnie płomieniem. 
W takiej chwili wołanie o paist 
gwarumcyjny jest albo bardzo na 
czasie, albo też... bezcelowe. 

Wydarzenia marokańskie, u- 
chwalenie kredytów  woiennych 
przez kartel lawie francuskiej. 
nie. grzeszący chyba sympażjami 
dia sołdatesji -— wykazują — że 
niepodobna jeszcze wrzekreśŚlić 
raz na zawsze możliwości wyba- 
chu wojny i że, co ważniejsza, 
istnieją konflikty zbrojne, od któ- 
rych rozwikiania zależy byt tego 
ozy: innego państwa. 

Francja długo i — przyznajmy 
— z pewnem zadowoleniem przy 
glądała się bezowocnym i 

krwawym zmagawom 

Riszpanji 2 rifienami; oznaczało 
to osłabienie wpływów. hiszpań- 
skich w pólmocnej Afryce a tem 
samem wzrost francuskich. Od- 
wróciła się jednak karta: Abd-el- 
Krim nie zadowpojjł się skrusze- 
niem i tak już Strupieszałej poten- 
cji luszpańskiej, ale począł nie- 
pokoić również dzierżawy fran- 
cuskiego Maroka; cpożar wojny 
religijnej poruszył włelkie masy... 
Walcząc o Maroko. o tę pnzebo- 
gatą „lą France nouvelle“ 
Rzeczpospolita broni podstaw 
swego byru. O odmówieniu kre- 
dytów, 0 mauwifesiacjach antiwo- 
jennych nie ma więc mowy; le- 
wica woła tylko: kończyć, koń- 
czyć jak najszybcięj!... 

Tutaj jednak wyłaniają się 
trudności, które awanturze ma- 
rokańskiej nie rokują 

szybkiego i szczęśliwego gPi- 

| logu. 

Najpierw dośwhadczenita wojny 
hiszpańsko-riifeńskiej wykazały, 
że prowadzenie akcji bojowej w 


la jakimś wielkim bojem rozwią- 
zać wojny wlokącej się wśród 
utarczek  ipodstęjów. Wszystko 
to więc zapowiada 

przewlekły proces bojowy. 
znaczne straty i — co najważniej- 


sza — brąk wszelkich dla pod- 
trzymania ducha  nieodzowinych 
sukcesów. 


Nastepnie trudno rozpocząć ja- 
kiekolwiek pertraktacje z Abd-el- 
Krimem, który ze stanowiska 
prawnego podlega jurysdykcji Hi- 
szpanii i może sobie zlekceważyć 


wszelkie dyplomatyczne zabiegi 
Francji Jakże zresztą układać 
się z wodzem wata  riffeńczy- 


ków, który nie rejdrezentuje ża- 


dnej potencji państwowej? 


Tizęcia trudność najcięższą 
wreszcię. Oto nie ulega dziś już 
żadnej wątpliwości, że do obozu 
Abd-el-Krima 

sięgają nici propagandy ko- 
munistycznej. 

Ta sama zaś propaganda sze- 
rzona bezwstydnie przez amba- 
sadę sowiecką w Paryżu wkra- 
da się w szeregi wojskowe fran- 
cuskie i szerzy agitację przeciw- 
ko wojnie marokańskiej. 

W ten spusób wojna ta zanim 
się jeszcze nå dobre rozpoczęła, 
przyniosła pierwszy plon, który i 
dla nas nie może być obojętny. 
Oto przyszło nieuniknione osła- 
bienie tendencji  filosowięckich 
we Francji. 

Dziś nie tytko koła nacjonali- 
styczne, które żywią wciąż jesz- 
cze ukradkiem 

sympatie carskie, 

ale i kartel lewicowy  miarkuje 
się — że nawiązanie stosunków 
z Rosją sowiedką i zaproszenie 
p. Krassina do pięknego pałacu 
przy ul. Grenelle — było wpro- 
wadzeęniem konia trojańskiego, Z 
którego wciąż coraz to nowe wy- 
łaniają kię niebezpięczeństwa. 

Dlatego też wydarzenia maro- 
kańgkie jakkolwiek odległe śle- 
dzić powinniśmy ł u nas w Pol- 
sce z dużą uwagą. 

Viator. 
[EMG =] 


Odroczenie sprawy Jaegera. 


Sąd lwowski nie ma jej rozpatrywać. 
Warszawa, 8 lipca. (Tel. wł.jwy. Dalszy ciąg procesu zależny 


Ministerstwo sprawiedliwości za- 
zadało telefonicznie od sądu kar- 
nego we Lwowie przesłania ak- 
tów sprawy  Jaegera i tow. do 
Warszawy i odroczenia "ozpra- 


będzie od decyzji Sądu Najwyż- 
szego, który mozpatrzy: wniosek 
o wyłączenie sądu lwowskiego 
od rozpawywania tej qdrawy;. 


NE m ç o. M u "Gg 
Benzynowe smoki przyjadą dziś do Lwowa. 
Trzeci dzień raidu samochodowego. 


W trzecim 
raidhi samo- 
przestrzeń 


Tarnoul, 7. lipca. 
dniu V. polskiogo 
ckodoweso przebyto 
5165 km. przez Słow! 
Kobryń, Mokrany, Kowel, Łuck, 
Dubno, Krzemieniec do Tarnopa- 
la. Jazdę utrudniał przez kilka go- 
dzin 

ulewny deszcz i Silne wichry. 

Szosy na całym tym szłaku są 
w dobrym stanie. Na uwagę za- 
stuguje fakt, iż Tatra (I. kat.) kic- 
rawani przez Nowakowskiego, 


V Międzynarodowe Targi Wschodnie we Lwowie od 5 do 15 września!925 


powodu poważniejszego 


przebyła całą przestrzeń w zma- 
kommitym czasie w 10 godz. 2 m. 
Z wyższych kategorji zdobył naj- 
lepszy czas Steyer (Nr. 12) kięro- 
wany plrzez p. Pfeifera oraz Io- 
selie-Schnetder (Nr. 15) kierowa- 
ne przem p. Empachera 9.52 godz. 
Steyer (Nr. 13) kierowany przez 
p. Srzedniekiego do godz. 22 nie 
przybył jeszcze do Tarnqzola z 
uszko- 
dzenia maszyny. (PAT.). 
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Poznali go, aby czemprędzej 
o nim zapomnieć. 


„Artystyczna“ działalność wojewody lwowskiego. 


W ubiegłą sobotę wypełniająca 
po brzegi salkę teatru Bagatela 
publiczność z niecierpliwością o- 
czekiwała chwili, gdy kurtyna pói- 
dzie w górę i zapowiedziane ua 
godz. 8-mą wiecz. przedstawienie 
„Niewinnej Grzesznicy** rozpocz- 
nie się. 

Czas mijał, a na scenie 

nic się nie działo. 

Na widowni rozeszła się linbo- 
wa wieść, że przedstawienie za- 
stanie odwołane, gdyż 

p. wojewoda Garapich nie 

pozwolił 
warszawskim artystom grać 
Lwowie. 

Początkowe zdumienie, jakie 
wiadomość ta wywołała, wkrót- 
ce ustąpiło miejsca zrozumiałem 
oburzeniu. 

— Jakto — rozumowamo słusz- 
nie — przyjeżdżają do nas świetni 
aktorzy stołeczni, wystawiają do- 
skonałą sztukę polskiego literata 
i nie pozwala: im się grać? 

Wreszcie o godz. 9-tej z minu- 
tami przedstawienie zaczeło się i 
szersza publiczuość całą tę spia- 
wę „puścła w niepamięć”. 

Do redakcji dochodziły jednak 
dalsze głuche wieści o trudno- 
ściach, stawianych warszawskie- 
inu zespołowi. który pozwolenia 
grama w Bagateli 

mozoinie musi z województwa 

„wyciągać. 

Wszystkim tym wiadomościom 
nie chcieliśmy dawać wiary, tem 
bardziejj że towarzyszyły im 
wprost fantastyczne komentarze. 

Mówiono więc, że pierwszego 
dnia t. į}. w sobotę do p. wojewo- 
dy 'Garapicha udała się delegacja 
zespołu w osobach: p. Wacława 
Grubińskiego — autora „Niewin- 
nej Grzesznicy* oraz. artystów: 
Leszczyńskiego i Stanisławskie- 
go. Delegacja ta prosić miała re- 
prezentanta rządu centralnego, 
aby nie 

czynił trudności 
formalistycznych i żeby wydał od 
powiednie pozwolenie na praed- 
stawienia we Lwowie. 

P. Garapich przyjąć miał dele- 
gację, w której skład wchodziiy 
co naiprzedniejsze polskie nazwi- 
ska attystyczne, w sposób nic ze 
staropolską gościnnością nie ma- 
iący wspólnego. Co więcej z wy- 
sokości swego niehotycznego u- 
rzedu raczył podobno wyrazić 
swe miłościwe żdziwienie że „pa- 
nowie wogóle przyszli w podob- 
nej sprawie interwenjować*. Da- 
lej p. wojewoda 

kategorycznie odmówił wy- 

dania pozwolenia, 
imotytwując to niczem nie wytłu- 
maczone stanowisko, względami 
„natury“ konkurencyjnej dla tea- 
trów miejskich. 

„Amdjencja* była skończona. 
Rozsianie p. Grubińskiego -—- po- 
wszechnie znanego autora polskie 
go. Leszczyńskiego i Stanisław- 
skiego chlub scen warszaw-= 
skich z p. Garapichem — wajewo- 
dą Fwowskim nastąpiło bez poże- 
gnamia (podobno nie z winy pp. 


we 


Grubińskiego, Leszczyńskiego i 
Stanisławskiego). 

Podobno też w Warszawie, do- 
kąd ia groteskowa scena została 
natychmiast przetelefonowana 
„źrywano boki“ z uciechy (jak 
nas nasz korespondent informo- 
wal powodein tej „niezrozumia- 
tej“ wesołości 

nie byli pp. Grubiński. Lesz- 

czyński i Stanisławski. 

Złośliwi warszawiacy (brzmia- 
ty. dałej informacje naszego ko- 
respondenta) zaczęli się też zaraz 
domyślać”. że p. wojewoda Ga- 
rapich jest tak obznajomiony z ti- 
teraturą i sztuką, jak jego ex-ko- 
ląga z ministerjum spraw wewnię- 
trznych — były dyrektor depur- 
tamentu bezpieczeństwa des Lo- 
ges, który, po przeczytaniu „Że- 
laznej Stopy“ Jacka Londona, ka- 
zał „takowego za szerzenie idei 
komunistycznych — aresztować. 
(Fakt ten podany w zeszłym roku 
do publicznej wiadomości z try- 
buny sejmowej przez posła Popie- 
la przyczymił się wybitnie do tego, 
że ge dër Loges przestał być dy- 
gnitarzem). 

Wiadomościom tym jednak w 
dalszym ciągu nie dawałiśmy wia- 
ry. Któżby mógł bowiem przypu- 
szczać, że 

polski wojewoda 
tu, we Lwowie, czyni 
polskiej sztuce 
trudności, zamiast tę polską sztu- 
kę (co jest jego urzędowym oho- 
wiązkiem) otaczać jaknajtkliwszą 
opieką ? 

Całą tę historię uważaliśmy za 
sprytną reklamę, którą, dbały o 
polską sztukę, polski wojewoda 
we Lwowie, artystom podszepnął, 
tem bardziej, że zespół warszaw- 
ski 
gra i cieszy się zasłużonem 

powodzeniem. 


Dziś w nocy zawiadomiono na- 
szą. Redakcję, że na ulicy Szpital- 
nej popełniono morderstwo. Na- 
tychmiast pomknęło auto 

na miejsce wypadku. 
Przed bramą domu przy ulicy 
Szpitalnej 1. 30, leżał na bruku na 
wznak 
w kałuży krwi trup 
mężczyzny w średnim wieku, w 
rozdartej koszuli na piersiach i z 
ranami w okolicy szyi i karku. 
Zwłoki ataczała silna patrol poli- 
cydua i kilku wywiadowców. 


Śledztwo prowadzi komisarz 
Kozakiewicz. 
W pobliżu grupa przestraszo- 


nych sąsiadów i świadków zbro- 
dni. 

Cu mówią Świadkowie? 
Zamordowany Jan Tyinczko, 


Watahy rzezimieszków hu 


Ak tu nagle grom u jasnego 
nięba. 

Dowiadujemy się, że M. woje- 
woda otrzyma! od Wacława Gru- 
bińskiego depeszę następującej 
treści: 

„Opuszczając Województwo 
[lwowskie nie mozę sie powstrzy- 
mać od chęci jpodziięękowania Pa- 
nu Wojewodzie za uprzejmość. 

jakiej literatura poiska do- 

znąła w mojej osobie od Pa- 
na Wojewody 
na terenie jego urzędowania. Pro- 
szę mi wiienzyć Panie Włojewodo, 
że naszą krótka rozmowa na 
długo wyryła mi się w pamięci. a 
par.slie 

zapatrywanie na konkurencję 
w dziedzinie sztuki dramatycznej 
reripowszechnie w “wiecie Hite- 
rackim, aby ewentualnie kolegom 
i Panu 

oszczędzić na przyszłość 
osobistej wymiany zdań na ten 
temat. Literatura polsxa z pewno- 
ścią 

zapamięta Pańskie nazwisko 

po to. aby o nim zapomnieć, 
bowiem w imię lokalnych mate- 
rialnych względów konkurencyi- 
nych. dodajmy: względów 

urojonych, 
próbował Pan ograniczyć jej pra- 
wo obywatelstwa w Poisce. Wa- 
cław Grubiński, wiceprezes Zwią- 
zku autorów dramatycznych‘. 

Cała nasza poprzednia niewiara 
rozwiała się w mgnieniu aka. Plo- 
tki oblekły kształty przykrej, nic- 
smacznej i oburzającej rzeczywi- 
tości. 

Zapamiętać czyjeś nazwisko — 
jak telegrafuje złośliwie Grubiński 
— dla tego tylko, aby je zapom- 
nieć! 

Brr!  Winszujemy, 
zdrościmy. 


ale nie za- 


= 
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dozorca domu przy ul. Szpitalnej 
Ł 17 — lat 35, żonaty, 
ojciec trojga dzieci, 

był znany jako spokojny i nie- 
wchodzący nikomu w droge, czło- 
widk.  Obchodząc żegeniny, niósł 
do domu kilka szklaręk piwa z po 
bliskiego szynku dla gości. 

W drodze do domu zetknął się 

z liczną bandą opryszków, 
których starał się wyrminąć. Oto- 
czony przez dobrane towarzy- 
stwo — zapewne spostrzegł brak 
zegarka, gdyż miał krzyknąć: 

oi! gdzie mój zegarek? 
Były to jego 
ostatnie siọwa. 
Świudków zajścia, doszły tylko 
głuchę uderzenia, 
wyrwanemi z rąk naczyniami i 
odgłos padającego ciała. 


lają 
po ulicach Lwowa 


Morderstwo przy ulicy Szpitalnej. 
Żona i troje dzieci opłakują zamordowanego ojca. 


Jeszcze kilka wyrzut- 
ków społeczeństwa. 


Wielka afera szpiegowska 
w Warszawie. 


Warszawa, 8. 7. (Te. wł.) 
Wczoraj w Warszawie dokonano 
pięciu sensacyjnych  aresziowań 
pozostających w związku z wy= 
kryciem wielkiej orzamizacii szpie 
gowskiej. Głównym bohaterem 
jest Wincenty flinicz, który osta- 
inio był mężem zaufania Wniesz- 
torgu, i stał na czele placówki wy 
wiadowczej jednego z mocarstw 
ościennych. Dla zbierania infor- 
macji korzystał on z usług byłego 
oficera rezerwy Aleksandra Lam- 
szy, który wyzyskiwał swoje sto- 
sunki z wojskiem dla wydobywa- 
nia dokumentów. Zdobyte plany 
wręczał kurierce llinicza, Marii 
Stokowskiej. która ie fotografo- 
wała. Pośrednikiem szajki szpie- 
gowskiej był członek stowarzy- 
rzenia Mechaników w Warszawie 
Konstamty Steinert Wraz z ni 
aresztowano jego szofera Jan 
Brzezińskiego, który: będąc na u 
sługach Ilinicza i Stokowskiej roz 
woził ich ludzi i dokumenty. 
Przeszłość Ilinicza jest bardzo za 
szargana. Oskarżony o sprzeni 
wierzenie w Zw. Rolników trzec 
milionów zł. był pod śledztwem 


Ohydne morderstwo Moskw 


Warszawa, 8 fpca. (Tel wł. 
Rosta sowiecka doniosła dziś, Ż 
ppor. Mączyński. którego przej 
ście na terytorjum sowiecki 
wywołało pośrednio ostatnie za 
ścia pograniczne, przybył d 
Charkowa i tam ogłosił. kę prze 
szedł dobrowolnie na stronę S4 
wiecką. Jako syn robotnika n 
mógł patrzeć na ucisk, mniejszi 
ści narodowyh w Polsce. 

Z najbardziej miarodajnych źr 
del wojskowych dowiaduje s 
nasz korespondent, że 

komunikat sowiecki jest ohy 

dną mistyfikacją. 
Ppor. Mączyński należał « 
nailepszytah oficerów kresowy 


Następnie 
banda rZuciła się na świadkó 
przypadkowo znajdujących się 
pobliżu, chcąc się ich pozbyć i 

korzystając z zamieszania 
uciec. Towarzystwo złożone z 
młodych ludzi i jednej panny uc 
kło do pobliskiego komisarja 
gdzie zawiadomiło o zbnodni. 

Na miejsce wypadku przył 
również dr. Gintel, lekarz Po 
towia, który skonstatował iedy 
śmierć. 

Podobno w związku z mord 
stwem został 

przytrzymany niejaki „Wow 

czuk', 
Śledztwo w toku. 


e" o 


Niemcy przebiły się własnym sztyletem. 


Zakaz importu węgla polskiego spowoduje ruinę 
przemysłu niemieckiego. 


Berlin, 7. 7. We Wrocławiu od- 
była się 4 lipca br. w Izbie ham- 
dloweż narada w sprawie sytuacji 
gospodarczej wytworzonej w 
związku z zatargiem z Polską. 
Przedstawiciele przemysłu i han- 
dlu wezwani w charakterze eks- 
pertów oświadczyli, że 
znacznej części przemysłu "nie- 
mieckiego groZi ruina jeżeli na- 
dal będzie utrzymany zakaz im- 

portu węgla z Polski, 

Zgromadzenie uchwaliło zwró- 
cić siej do władz centralnych w 
Berlinie z prośba, 


miecki zgodził się na import do 
Niemiec 300.000 ton węgla pol- 
skiego. 

Kanclerz Luther i min. Strese- 
mamn powrócili do Berlina. 

Dziś odbędą się narady gabi- 

netu. 

Oczekują, że kanclerz złoży o- 
świadczenie w sprawie sytuacji 
politycznej w środę na konwencie 
seniorów. Ma się również zebrać 
komisja spraw zagr. Na porządku 
dziennym będzie sprawa stosunku 
Niemiec do Polski. (PAT). 


aby rząd nie- | 


„KURJER LWOWSKI” czwartek, dnia 9 lipca 1925. 


Bank cukrownictwa S. A. w Poznaniu. 


Świętokradcy skarbca papie- 
skiego złapani. 

Rzym, '. 7. Policja wykryła 
głównego organizatora kradzieży 
dokonanej w skarbcu bazyliki Św. 
Piotra oraz trzech wspólników. 
Skradzione cenne przedmioty od- 
zyskano z powrotem. (PAT). 


Mokra posucha w Ameryce. 


Nowy Jork, 7. 7. Z okazji ame- 
rykańskiego Święta narodowego 
w sobotę i niedzielę w całem pań- 
stwie wydarzyły się wykroczenia 
których przyczyną było w wielu 
wypadkach użycie alkoholu 
wibrewł istniejącemu zakazowi. 
Wedle' doniesień z wielu miejsco- 
wości zabito 250 osób a raniona 


| 1200. (PAT). 


W dniu wczorajszym odbyła 
się komierencja prasowa u p. Wo- 
jewody  Uarapicha, który towa- 
rzyszył p. nunisirowi kaczkiewi- 
cow w obyczdzie powkitiów do- 
tkaiętych 

klęska powodzi 

— Powódź stwierdza p. 
wojewoda — dotknęła 14 powia- 
tow województwa iwowskięgo. 
Największe szkody 
poniósł krzemyśl, gdzie wezbra- 
ie wody Sanu i jego dopływów 
ulaly 

52 gminy wiejskie. 

— (Bylem swiudkiem — mówi 
Jalej we wojewoda -- wielu cha- 
akterysiycznych i okropnych o- 
razów. Naprzykład Wilcze, gmt- 
a podiniejska Przemyśla przed- 
buwi jedno wielkie jezioro, tak, 
ke p. minister i ja na łódce tylko 
noglisimy dotrzeć do miejsc: 
¿dzie uigduwno wznosiły się do- 
ny, rosły drzewa į wrzało życie. 
W. powiecie jarosławskim 
zalała woda 7.810 morgów 

gruntów ornych, 
powodując szkodę w wyso- 
kości 1,525.000 złotych. 

bokazano nam rzecz smutną i 
liarakierystyczną dla ostatniego 
vylewu; oto w jednęm miejscu 
wałtownym pędem rwące wody 
kanu 


uniosły 4 morgi gruuta, 
ozżbawiając majątku 12 gospo- 
rzy. 

w. powiecie droliobyckin: tze- 
u fyśnuęimcą zerwała tak zwa- 
e „łapacze ropy” i zalała niemi 
kbrzyiie połacie kraju, które na 
dy szer kit wypmowiia, a sia- 
» wyłowione z tyśmienicy tak 
«hnęło ropą, że nie tylko nie 
ogna go użyć jako paszy, ale 
wet na podścwikę dla bydła 
st ono niezdątne. W 15 gminach 
ywiatu arokobyckiego zniszczy- 
powódź 4055 morgów gruntu 
FiUSgO | =<41IT meg O ląkk wy” 
adzając 

szkody na sumę 2,031.300 zł. 
Niemnieisze skody wyrządzi- 
powódź w jowiecie sambor- 
kin, gdzie rzeka Siurwiąż prze- 
zala na ogromnej przestrzeni 
ulv ociwonne i zupełnie znisz- 
yła pola. Na owół ucierpiało 14 
nm, 13.510 morgów roli i 19.272 
ki. Woda calala i porwała 15 


owy dyktator w Grecji. 


y *słanu nie należą w Grecji 
padków rzadkich i uiespodzie- 
n Generał Pangalos miał zaw- 
iększość opinji za sobą. Po 
eniu parlamentu spodziewane 
uaczne uspokojenie żywiołów 
opozycyjnych. 


budynków mieszkalnych ; 30 go- 
spouarskich. 

Klęska powodzi — koficzy p, 
wojewoda — dotknęła ludność 

w momencie nadzwyczaj kry- 

tycznym, 
bo wśród bardzo cięzkiego przed- 
nowku, niszcząc jedyny prawie 
pokarm rolników w tym czasie 
— zięmnłąki „amerykanki', które 
zupełnie pogniły. 

Cirarakterystycznyni jest fakt, 
żę ludność, której delegacie pol- 
skie į ruskie z proboszczami ! 
wójtami na czele witały p. mini- 
stra, jako delegata rządu — do- 
maga się nietyte pornmocy doraż- 
ięj i wynagrodzenia szkody, ile 

regulacji rzek, 

jako jedynej ochrony przed tego 


Sejm od 


Bezlitosna natura wyrządziła miljenowe szkody. 


Straszne skutki katastrofy wodnej. 


rodzaju katastrofami na przy- 
szłość. 

P. wojewoda zaznacza, że z IDO- 
lecenta p. ministra 

wypłacał znaczne sumy 
starostom (dotkniętych powodzią 
obszarów, a w wielu wypadkach 
p. minister udzielał wdowom, sie- 
rotom i inwalidom drobnych dat- 
ków ze swej podręcznej kasy. 

Na nasze ptytanie: jak Się przed 
stawia akcia ratunkowa dla po- 
wodzim, odpowiedział p. wojewo- 
da, że 

we wszystkich gminach Zo- 

stały zorganizowane komite- 

ty ratunkowe. 

Na czele komitetu lwowskiego 
stoi p. wojewoda sam. Pierwsze 
zebranie tego komitetu odbędzie 
się dzisiaj. 


| etch nął. 


Dyskusja szczegółowa nad projektem reformy rolnej 
zakończona. 


Warszawa, 8 lipca. (Tel. wł.). 
Na  wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu zakoiiczono dyskusję szcze 
gółową nad pro,ektem ustawy o 
parcelacjii i osadnittwia, pocdzem 
jednomyślnie przyjęto następujący 
układ posiedzeń. Dzisiaj: sprawy 


Szajka bandyty Bobika na 


bieżące. w czwartek: przerwa w 
obradach, piątek i sobota głoso- 
wanie nad artykułami ustawy i 
200 poprawkami. W następny po- 
niedziałek sprawy bieżące, w vto 
rek, środę i czwartek trzecie czy- 
tanie ustawy. 

| za 


ołyniu 


została wreszcie zlikwidowaną 


W pościgu czterech 


opryszków zginęło. 


Aresztowani oddani są pod sąd doraźny. 


Od kilku miesięcy operowała na 
Wołyniu niezmiernie groźna ban- 
da niejakiego Bobika, której moż- 
na przepisać 

wszystkie napady na terenie 

powiatów lubomelskiego i ko- 

welskiego, 
dokonane od początku. roku bie- 
Żącego. 

Miejscowa policja, zniecierpli- 
wiora nieuchwytnością bandytów 
ze zdwojoną energią wzięła się do 
Ścigamia ich. Akcja ta, rozpoczęta 
w pierwszych dniach czerwca pod 
osobistym kierownictwem nacz?l- 
nika okręgowego urzędu śledcze- 
go komisarza Disterhofa przy 
wydatnej pomocy komendantów 
powiatowych kom. Kleczewskie- 
go i kom. Holchausena, 

dała nadspodziewanie dobre 

. rezultaty, 
albowiem doprowadziła do pra- 
wie zupełnego zlikwidowania tej 
groźnej bandy, która 
straciła sześciy ludzi. 

Wyławian'e rozpoczęło się od 
tego, ż£ puńczas zasadzki, urzą- 
dzonej 5 czińwca we wsi Boski 
pow. lubome 'skiego, 

padi trupem najgroźniejszy 

pomocnik Demka Bobika, 

poszukiwany oddawna bandyta 
Aleksander Szafraniuk. Następnie 
20-go czerwca druga zasadzka u- 
rządzona w kolonii Miedzików, 
pow. kowelskiego, koło domu, na 
który: Bobik z szajką miał napaść, 
dała także dvbre wyniki. 

W walce zgłnął jeszcze jeden 

bandyta Wasyt Oździan. 

Następnie 28 czerwca policja 
dowiedziała się, gdzie znajduje się 
kryjówka bandy. 
|  Zarządzona natychmiast 

obława 
daje mały — niestety — rezultat, 
bo wchwiłi otoczenia tej kryjówki 
znajdowało ię w niej tylko 2-ch 
bandytów: Mikołaj Ziniuk i Teo- 
dor Właszczuk, którzy zostali 
ujęci z bronią w ręku. 


Odprowadzeni pod silną eskor- 
tą z posterunku w Bobłach, pow. 
kowelskiego, do więzienia powia- 
towego w Kowlu, 

bandyci usiłowali zbiedz, 
jednakże eskorta w czasie pościgu 
rozpoczęła ogień i obydwóch po- 
łożyła trupem. 

Wreszcie 28 czerwca 

po napadzie 
na dom Piotra Świkły we wsi 
Myzowo, pow. kowelskiego, zo- 
stali ujęci najniebezpieczniejsi z 
pozostałych grasujących, bracia 
Józef “Kornel Serafiniukowie, u 
których znaleziono broń i przed- 
mioty pochodzące z rabunku. O- 
bydwaj 
oddani są pod sąd doraźny. 

W ten sposób sześciu członków 
tej groźnej bandy unieszkodiiwio- 
no. 

Alkcja pościgowa za 

hersztem Bobtkient 
i jego dwoma nienietymi dotych- 
czas wspólnikami trwa w dalszym 
ciągu. 


I 40 dokumentów 
nic mu nie pomogło. 


Warszawa, 8. 7. (Tel. wł) Po 
dłuższych poszukiwaniach areszito 
wano dziś w Warszawie na zasa- 
dzie odezwy sądu wojskowego 
we Lwowie Jana Janusza Nowa- 
kowskiego, byłego sierżanta W. 
P. oskarżonego o kradzicże, fal- 
szerstwa i oszustwa. Nowakowski 
występował w Warszawie pod 
pazwiskiem Pacześniaka i miał 
wystawionych na nie 40 doku- 
mentów. 


Dorożkarz samochodowy 
w spodnicy. 

W Warszawie wydano w tych 
dniach po raz pierwszy zawozclo- 
we pozwolenie na kierowanie sa- 
mochodem kobiecie - szoferce 
Mankiewiczowej. Pracowała ona 
dotychczas przez 174 roku w war- 
sztacie ślusarskim. 


|w czerwcu 


W dniu 20 czerwca r. b.. w 
gmachu Poznańskiego Ziemstwa 
Kredytowego, odbyło się Zwy- 
czajne Walne Zgromadzenie Ak- 
cionarjuszów. 

Zebranie zagaił prezes Rady, 
p. Józef Żychliński, stwierdzając 
prawomocność jego co do uchwał. 

Na przewodniczącego Walne 
Zgromadzenie powołało przez a- 
klamację p. Józefa Żychlińskiego. 

Z wyczerpującego sprawozda- 
nia Zarządu, przedłożonego przez 
Naczelnego Dyrektora Banku p. 
Leopolda Fiebdę, wynika, że nie 
bez poważnego wpływu odbiła się 
reforma walutowa na przemyśle 
cukrowniczym, z którym Bank 
łączy ścisły stosunek finansowy 
i handlowy. Z początkiem sanacji 
walutowej ujawniły się wpraw- 
dzie w tej gałęzi przemysłu do- 
brodziejstwa, wypływające z pie- 
niądza o stałej wartości. rówalo= 
cześnie jednak okazał się we 
wszystkich prawie cukrowniach 
brak kapitału obrotowego, znisz- 
czonego w okresie inflacyjny:n, 
skutkiem stałego niedoboru mię- 
dzy wartością produkcji a ceną 
jej sprzedaży, która co pewien 
czas tylko 


regulowana przez 
czynniki rządowe — nigdy nie od- 
powiadała wzrostowi kosztów 
własnych. 


W tym też okresie, więcej, niż 
kiedykolwiek, dała się odczuć po- 
trzeba specjalnych funduszów na 
cele remontu warsztatów dla 
przeprowadzenia kampanji 1924— 
1925. 

Z tej ciężkiej sytuacji wyszedł 
przemysł cukrowniczy zwycięsko, 
dzięki swej doskonałej organizacji 
— która umożliwiła mu wspólnie 
z Bankiem pozyskanie kapitałów 
zagranicznych, zabezpieczonych 
eksportem cukru. 

Otrzymana przed rozpoczęciem 
kampanii suma Ł. 1,500.000. — a 
przy końcu kampanji dalsza. suma 
Ł. 500.000, tudzież kredyt w 
Banku Polskim w sumie zł. 
15,000.000, — za gwarancją Ban- 
ku udzielony cukrowniom dla 
rozrachunku z plantatorami bura- 
ków, umożliwiły  cukrowaiom 
przyy pomocy całego kapitału 
Banku i środków kredytówych, 
pomyślne przeprowadzenie kam- 
panji z nadwyżką 65.660 ton w 
porównaniu z produkcją kampanii 
1923/24. W stosunku do Związ- 
ków Cukrowni obowiązywała 
Bank analogiczna umowa finanso- 
wa, jak w poprzedniej kampanii 
bez większych zmian istotnych, 
oddając Bankowi w koimisową 
sprzedaż całą nieomal produkcję 
krajową. 

W wykonaniu kontraktowych 
zob'wiązań wobec Związków 
przcmysłu cukrowniczego dzia- 
łalność Banku wytężona była w 
dwóch kierunkach, a mianowicie: 
w uzyskaniu najlepszej ceny na 
rynkach zagranicznych za cukier 
przeznaczony na wywóz, dla ter- 
minowego pokrycia zaciągniętych 
pożyczek oraz w udoskonaleniu 
organizacji sprzedaży cukru na 
rynku krajowym w ten sposób, a- 
żeby towar o ile możności bez 
wielkich kosztów pośrednictwa 
doszedł bezpośrednio do konsu- 
menta w każdym, najdalszym za- 
kątku Rzeczypospolitej. W obu 
kierunkach Bank osiągnał zada- 
walające rezultaty, 

Sprzedaż cukru z kampanii 
1924/25 r. za granicą Bank rozpo- 
czął dość wcześnie, dzięki zezwo- 
leniu rządowemu, uzyskanemu już 
1924 r. na wywóz 
150.000 ton cukru białego, co dało 
Bankowi możność uzyskania lep- 
szych cen rynkowych przed ich 
spadkiem, spowodowanym nad- 
miarem produkcji ogólno - świato- 
wej. 


| dnie wielkimi koncernami, 


Razem sprzedano w ciągu roku 
1924 — 178.633.32 ton cukru bia- 
łego za ogólną sumę Ł. 3.627.625.5.6 
ipo przeciętnej cenie Ł. 20.6.1 za 
tonę). 

Głównym rynkiem zbytu była 
Anglia, pozatem Bank sprzedawał 
większe ilości cukru do Francji, 
następnie do Holandii, Rosji i kra- 
jów bałtyckich: rafinadę zakupo- 
wała Rumunja, Łotwa, Litwa i 
Algier. 

Transporty były kierowane po- 
czątkowo drogą kolejową via 
Gdńask, z podrożeniem jednak ta- 
ryf kolejowych Bank 
stał tańszy przewóz drogą wod- 
ną po Wiśle do Gdańska dla cu- 
krowni warszawskich, kujaw skich 
i pomorskich oraz na Warcie i O- 
drze do Szczecina dla cukrowni 
zachodnio - południowych. 

Wysłano zatem: drogą wodną 
cukru 64.894 ton. drogą kolejową 
cukru 62.991 ton i zaoszczędzońmo 
na przewozie Ł. ca 40.000. 

Komisową sprzedaż na rynku 
krajowym Bank zorganizował na 
zasadach zbliżonych do normal- 
nych przedwojennych. 

Z poczatkiem kampanii 1924/25 
nastąpiło unormowanie ceny przez 
rząd w porozumieniu z Radą Na- 
czelną przemysłu cukrowniczego 
w wysokości zł. 65 za kry- 
ształ, która dotąd obowiązuje- 

Skutkiem ustalenia cen cukru 
jeszcze w początku roku sprawo- 
zdawczego, ustał nienaturalny po- 
pyt, wyszły na jaw w większych 
ośrodkach konsumcji nagroma- 
dzone w czasach dewaluacji za- 
pasy, odpadła spekulacja cukrem 
na podłożu inflacyinem i rozpo- 
częła się era uzdrowienia handlu, 
a z mą konieczność równomierne- 
go nasycenia rynku zgodnie z 
rzeczywistą potrzebą. Do tego ce- 
lu Bank przystąpił z szczegółowo 
opracowanym planem i przez 
zwiększenie kontaktu z koopera- 
tywami aprowizacyjnemi i spół- 
dzielniami handlowemi i poważne- 
mi firmami kupieckiemi. Bank o- 
siągnął zadowalający, rezultat w 
tem, że ustały użalenia się konsu- 
mentów na brak cukru, a staty- 
styka wykazuje stały wzrost kon- 
sumcji. 

Bank sprzedał w okresie spra- 
wozdawczym na rynku wewneę- 
trznym 145.700 ton, z której to i- 
lości Centrala Banku w Poznaniu 
sprzedała 62.450 ton, a oddział w 
Warszawie 83.250 ton. 

Finansowania produkcji Zrze- 
szonych Cukrowni dokonano, jak 
wyżej wspomnieliśmy, przez uzy- 
skanie pożyczki, opartej na, eks- 
porcie cukru od grupy; banków 
angielskich i przy wydatnej po- 
mocy „kredytu plantatorskiego" 
w Banku Polskim. Ponadto Bank 
uzyskał dla cukrownictwa mniej- 
sze kredyty w Banku Gospodar- 
stwa Krajowego i sporadyczne 
kredyty w Paryżu i Londymie; nie 
niniej poważną pomocą dla cu- 
krownictwa okazał się kredyt to- 
warowy na nawozy Sztuczne i 
węgiel, wykorzystany: do wyso- 
kości około zł. 10,000.000 za po- 
ręką Banku Cukrownictwa. 

Normalny kredyt redyskonto- 
wy zł. 1.500.000 — w Banku Pob 
skim, — Bank wykorzystał prze- 
ważnie dla swych odbiorców to- 
warowych, w mniciszym stopniu 
dla firm i osób. związanych z in- 
teresem cukrownictwa. 

Nadmienić należy, że w ciągu 
roku sprawozdawczego Bank za- 
kupił na zlecenie poszczególnych 
cukrowni i dostarczył 78.482.5 
ton nawozów sztucznych na su- 
nię zł. 16.966.046, oraz, 225.366 ton 
wegla na sumę zł. 5.902.831. 

W umowach zawieranych bez- 
pośrednio z producentami, wzzlę- 
Bank 


| l nz E 0 EW" | onconononć 


Padło zdanie brzemienne w następstwa 


Chamberlain stwierdza, iż 


sowiety wywołały rewolucję 


w Chinach. 


Londyn, 7- Na posiedzeniu 
Izby gmin w odpowiedzi na inter- 
pelacje czy rząd przedstawi par- 
lamentowi jakiekolwiek dowody. 
iż rząd sowiecki jest odpowiedzial 
ny za ostatnie wydarzenia w Chi- 
nach i czy zamierza wystosować 
odpowiednią notę do rządu so- 
wieckiego oświadczył Chamber- 
lain, że mowy ambasadora sowie- 
ckiego w Pekinie Karachana są 


dostatęcznyim dowodem ujaw- 

niającym wpływ Sowietów 

na wywołanie rozruchów w 

Chinach. 

Nadto zaznaczył mowca, że 
rząd angielski posiada jeszcze in- 
ne dowody, iż wpływ taki sowie- 
tów istnieje, nie uważa jednak za 
stosowne podawać tych szczegó- 
łów do wiadomości szerszego 0- 
gółu w obecnej chwili: $PAT). 


wykorzy- | 


uzyskiwał najniższe ceny z maxi- 
mum uprzywiiejowania w kredy- 
cie i warunkach dostawy. Cukro- 
winie obok uprzywiłejowanych ko- 
rzytstały stale ze zniżonej stopy 
procentowej i minimalnej prowi- 
zji gwarancyjnej. W. roku opera- 
cyjnym Bank w miarę możności 
powiększał zakres czynności dzia- 
lu bankowego dla komitentów 


postronnych» szczęgólnie w dzie-' 


dzinie kredytowej dla instyttucji i 
osób ze sfer ziemiaństwa, zwią- 
zanych z interesem cukrowni- 
ctwa. 

W dalszym rozwoju Banku Cu- 
krownictwa zaszła potrzeba prze- 
kształcenia ekspozytury wie: Lwo- 
wie na samodzielny oddział, któ- 
ry wykazał należytą sprawność 
w dziale handlowym na terenie 
Małopolski. 

Placówka Barku w Gdańsku, 
Bałtycki Bank Komisowy  („Bal- 
tische Commissionsbank'*'). objęta 
została formalnie z początkiem te- 
go roku. Czynności jej polegają 
głównie na wykonywaniu złeceń 
Banku, dotyczących transportu 
cukru eksportowego i produktów 
ubocznych; oraz przeprowadzanie 
tranzakcji handlowych o chara- 
kterze komisowym. 

Przedłożony bilans zamknięcia 
z d. 31 grudnia 1924 r. zamyka się 
sumą zł. 114.792.440.56, wykazu- 
jący zysk zł. 4490.000, z czego 
na wniosek Rady Nadzorczej Wal- 
ne Zgromadzenie Akcjonarjuszów 
uchwaliło wydzielić: 

1) na rezerwę poda- 
tkową 

2) do bilansu złoto- 
wego na dzień 1 sty- 
cznia 1925 r. na spe- 
cialny rachunek celem 
powiększenia kapitału 
zakładowego 

następnie wypłacić: 

3) 4% dywidendy 
od kapitału zł. 800.000 


1,000.000 zł. 


3,200.000 zł. 


— t. į kwotę 32.000 zł. 
4) tantiemę dla czł. 

Rady Nadzorczej 18.060 zł. 
5) 21% supetdywid. 

od kapitału 800.000 168.000 zł. 
6) na cele społeczne 70.000 zł. 
resztę przenieść do 

bilansu złotowego na 

rok następny. 1.940 zł. 


Zgodnie z rozporządzeniem Pre- 
zyłlenta Rzeczypospolitej z d. 14 
maja 1924 r. o przerachowaniu 
zobowiązań prywatno - prawnych 
iw myśl rozporządzenia z d. 25 
czerwca 1924 r. o przewalutowa- 
niu kapitałów własnych — Bank 
dokona! przeszacowania akty- 
wów i kapitału zakładowego w 
bilansie otwarcia na dzień 1 sty- 
cznia 1925 r. 

W wyniku przeszacowania ak- 
tywów otrzymano w bilansie o- 
twarcia nadwyżkę w sumie zł. 
1.190.254.53, która została w cało” 
ści zużyta na zwaloryzowanie pa- 
sywów zgodnie z ustawą w su- 
mie zł. 1.190.254.53. 

Na propozycję Rady Banku, 
Walne Zgromadzenie Akcjonarju- 
szów uchwaliło podwyższenie 
zwaloryzowanego kapitału zakła- 
dowego do wysokości 4.000.000 
zł. z podziałem na 40.000 szt. ak- 
cii po 100 zł. nominalnie każda, w 
ten sposób, że na 25 sztuk do- 
tychczasowych akcji 1.000 marko- 
wych przypadnie 1 akcja. 100-zto- 
towa. 

Po wysłuchaniu powyższego 
sprawozdania i odczytaniu proto- 
kołu z odbytej rewizji przez 
członka Towarzystwa Rewizyi- 
nego „Powiernik, Walne Zgro- 
radzenie Alkcjonarjuszów jedno- 
głośnie uchwaliło: 

1) zatwierdzić sprawozdanie 
Zarządu Rady Nadzorczej za rok 
obrachunkowy 1924 wraz z bilan- 
sem zamknięcia z rachunkiem. zy- 
sków i strat oraz udzielić Zarzą- 
dowi i Radzie absolutorjmn z. do- 
tychczasowej działalności, 

2) zatwierdzić bilans otwarcia 
w złotych na dzień 1 stycznia 
1925 r. jako zgodny z rozporza- 
dzeniem p. Prezydenta Rzeczypo- 
spolite; z dnia 25. VI. 1924 r. 

Po dokonaniu wyborów 6-ciu 
członków w skład Rady Nadzor- 
czej Banku wchodzą między inny- 
mi jako prezes p. Józef Żychliński 
— i jako zastapcy pp.: Stanisław 
Karłowski, Jan Zagłeniczny i dr. 
Ernest Habicht. 

Zarząd Banku stanowią pp.: 
Leon Brzeski, Władysław Demby. 
Leopold Hebda i Bolesław Mikul- 
ski. 
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„KURJER LWOWSKI* czwartek, dnia 9 lipca 1925. 


Poszukiwany 


natychmiast 


zdolny buchalter-ka 


na 2 godziny 


Zgłoszenia w Administracji Kurjera Lwowskiego 


Sprawa Jaege 


(B) Dowiadujemy się, iż dotąd 
odpowiedź z Sądu Najw. w War- 
szawie nie nadeszła i rychło spo- 
dziewać się jej nie należy. 

Materiał bowiem, nieznany blti- 
żaj Sądowi Najwyższemu, 

jest zbyt obszerny, 
by się mógł w nim w krótkim 
czasie zorientować. Należy się je- 
dnak spodziewać, według opinii 
ster sądowych. że w dniu dzisiej- 
szym jakieś pismo z Sądu Naiw., 
wiypowiadające się za wstrzynia- 
miem lub rozpoczęciem rozprawy 
wpłynie. 

W dniu dzisiejszym oskarżeni 

staną przed sądem o trybunale 
poprzednio przez lwowską 
apelację wyznaczonym, 


ra odroczona. 


czy jednakże rozprawa będzie 
miała przebieg normalny, nie wia- 
domo. 


Obrona zapowiada na dziś 
szereg wniosków, 


zmierzających do odroczenia roz- 
prawy, nie chcąc dopuścić, by 
właściwy tok przed czasem przy- 
brał jakikolwiek kierunek 

xk 


W ostatniej chwili otrzymaliśmy 
cd naszego korespondenta war- 
szawskiego depeszę, która po- 
twierdza zebrane informacje. 

Wiadomość o odroczeniu roz- 
prawy znajduje się na l stronie. 


„Echo - Macierz* 
w Katowicach. 


W dniach 27, 28 i 29 czerwca bt 
bawiło lwowskie „Echo-Macierz* 
w liczbie 30 członków pod art. 
kierownictwem dyr. Jana Rangla 
w Katowicach, na V. ogólnym 
zjeździe towarzystw Śpiewackich 
okręgu górnośląskiego. Jednym z 
główmych punktów programu był 
popis chórów zamiejscowych w 
teatrze, gdzie „Echo“ odśpiewało 
szereg utworów kompozytorów 
polskich, które spotkały się z 
wielkiem uznaniem publiczności. 
Po popiste w teatrze odbyły się 
zabawy w 3 salach, które „Echo“ 
odwiedziło, odśpiewując pieśni 
ludowe górnośląskie. Lwowscy u- 
czestnicy zjazdu, żegnani serdecz- 
nie okrzykami: 

„Do widzenia na zjeździe mało- 
polskim!“ 

wynieśli z gościny na kresach za- 

chodnich bardzo miłe wspomnie- 

nia. 


Składajcie ofiary 
ma powodziin! 


Kryminalny jubileusz. 


Złodziejaszki przed sądem. 


W) Wewzoraj stanęli przed są- 
dem znani  wiłamywacze-jubilaci 
kunsztu złodziejskiego, karani 
wiclokrotme bo po dwadzieścia 
kilka tub trzydzieści rązy — ma- 
jący na swem sumieniu 

niezliczone wprost kradzieże 

i włamialiia. 


„Sjdecjaliści w  rozbijaniu kas 
(dotąd rozbiłi ich przeszło 230) 
Bronisław  Pastuszyński, Józef 


Wagyłyk, Kazimierz Kuźmiński, 
Stefan Ejlipowski Józei Saje- 
wicz, Włudzimierz Wilda, Miciał 
Miszturak į Wiktor Wężowski. 

Tym razen pierwsi dztęrej o 
skarżeni są o lo, żę 

włamawszy się; 

ido zarządu skarbu pocztowego 
‘we Lwowie, zabrali 4 maszyny 
do pisania or większą gotówkę, 
dalej do niejakiego Zaleskiego 
(rozbiwszy kasę Zabrali ponad 
300 dolarów), jeszcze alej, że 
włamawszy Isię do firmy „Bran- 
ka“ zabrali gotówkę oraz rzeczy 
ruchome wartości ponad 5.000 
zł., zaś w dwa dni później z hur- 
tomin towarów kolonialnych Z, 
Pileckiego zabrali gotówkę i to- 
wary, wartości również 5000 zł. 
Dalsi czterej mają znów na su- 
mieniu 

liczne drobniejsze włąmanią, 
których dopuści się w Żófkwi. 

Przez dłuższy okres czasit o- 
skarżeni byli 

postrachem 

ula posiadaczy. gotówki. 

Fak długo jednak dzban wodę 
nosi, póki się ucho nie urwie. 
_ To też ostatecznie dzięki kom. 
Stojkowowi, doświadczonemyjuż 
na tem (polu wrogowi wszelkiej 


lu 


kanatji, który prowadził w tej 
sprawie śledztwo —  zwstali 
wszyscy 

przychwyceni 


i osadzeni w więzieniu. 


Tu, przyciśnięci do munu 
do winy przyznali się, 
opisując okoliczności, 
szące włamaniom. 


towarzy- 
Obecnie zaś| oskarżonych, poczęm 


w udowodnionych im  kradzię- 
żach. 
Wczoraj przesłuchano samych 


rozprawę 


w sądzie, w myśl starej metody, | odroczono do dzisiaj. 


wyfiierają się wszelkiego udziału 
NET | 


mz a E, 


Kokiet w spodnicy. 


Perypetje miłosne, które kończą się w areszcie. 


Wczoraj w godzinach wieczor- 
mych przechadzała się ulicą Bla- 
charską jakaś młoda kobieta iz 
gięboko osadzonych, silnie pod- 
krążonych oczu rzucała niedwu- 
znaczne spojrzenia przechodzą- 
cym mężczyznom. 

Spojrzenia te były tak wyrażne. 
że starczyć mogły za 

najwymownie,sze wyznanie, 

Czasy są jednak bardzo ciężkie 
i „transakaje” jakoś nie dochodzi- 
ły do skutku. 

Wobec tego „błędna* dama i 
poszukująca przygody miłosnej a 
zarazem dochodowej walki podja- 
zdowej przejść musiała do oienzy- 
wy czymnej. 

Nacierała więc przebojem 
napotkanych gentlemanów, 
biąc już nie tylko 


na 
Wwa- 


gorącem spojrzeniem, ale i 
szturchańcem. 


Lecz jednemu z przechodniów 
kokieteryjne muśnięcie wydało się 
zbyt brutalnem. Spojrzał i „dziw- 
nym instynktem wiedziony”* po- 
znał w nieznajomej... mężczyznę. 
Dla upewnienia się w swych przy 
puszczeniach sięgnął ręką po 
wspaniały kapelusz z piórami i 
zdjął go z głowy niewiasty 
wraz z jej łokami į warkoczami. 

'Wobec tak fatalnej sytuacji „ko- 
bieta“, która przestała już w rze- 
czywistości nią być chciała rato- 
wać się ucieczką, 


O O SS 
My pierwsza Brygada !... 


Na odbytem przed kilku dniami 
walmem zebraniu krakowskiego 
okręgowego Związku Legjonistów 
uchwalono jednogłośnie następu- 
jącą rezolucję: 

' Związek Legjonistów polskich 


| aż iiecięrpiiwościa śledzi losy or- 


ganizacji najwyższych władz woj- 
skowych, widząc w szermierce, 
iaka się nad tą sprawą toczy, wyr 
grywaiie osobistych ambicyj, z 
pominięciem najwyższego intere- 
su armji, powrócenia jej Komen- 
danta Piłsudskiego, jej twórcy i 
wodza. 

Związek Legjonistów nie może 
bezczynnie patrzeć na wzmagają- 
ce się ooraz szerzej kręgi bezro- 
bocia, z niepukojem śledzi niebez- 
pieczne następstwa coraz zweęża- 
iacych sięi pól pracy i pogłebianie 
przepaści społecznych. To też nie 
może pominąć milczeniem istnie- 
jącago dyssonansu pomiędzy: de- 
mokracją pracującą i ciężkim, co- 
dziennym trudem Polske tworzą- 
cej, a pomiędzy tą grupą, która 
ciągle jeszcze na Polsce żeruje, 
wszystko jedno — czy na stano- 
wiskach urzędowych, czy w zaję- 


ciąch prywatnych. 

W imię, tego, Związek Legjoni- 
stów wzywa wszystkich Legjoni- 
stów do skupienia się i do współ- 
pracy nad uzdrowieiiem atmosfe- 
ry, utrzyinania ideowego pozio- 


Aie biednemu wiatr w oczy wie 
je, więc i „damie w opresji“ spa- 
dła w ucieczce spódnica. 

Oczom gawiedzi okazał się w 
całej okazałości mężczyzna w ko- 
kieteryjnem  batystowo-koronko- 
wem dessous. Po drodze zgubił 
on i teczkę skórzaną z imęskiemi 
rezerwowemi częściami toalety. 

Dwaj policjanci wreszcie schwiy 
tali go i sprowadzili do komisarja- 
tu, gdzie okazało się, że „kobietą“ 
jest 23 letni technik dentystyczny 
Tadeusz Mandel, znany: na bruku 
lwowskim, ze swych porywów 
miłosnych, nic z prawdziwą miło- 
ścią nie mających jednak wspól- 
nego. 

Dla „ostudzenia“ temperamentu 
osadzono go w aresztach policyi- 
nych. 


Z operetki. 


| 


KIJRJER SPORTOWY. 


Na ratunek klubom przemyskim. 


Należy odrzucić względy osobiste i nieść pomoc. 


Powódź ostatnia przyniosła cię- |na wyjazdy za granicę, ofiarowny- | 


żkie straty również sportowi pro- 
wincjonalnemu w okręgu kwow- 
skim. Szczególnie dała się we 
znaki w Przemyśłu, gdzie ofiarą 
powodzi padł 
cały dorobek tamtejszych 
klubów; 

Polonii i Hagiboru, godząc wprost 
w byt Polonji, jednego z naistar- 
szych i najzasłużeńszych towa- 
rzystw sportowych na prowincji. 
Boisko na razie niezdatne do uży- 
tku, 

pokryte grubą skorupą muju, 
a parkau zupełnie zniszczony. 

Kluby prowincjonalne zwróciły 
się do klubów lwowskich z pro- 
śbą o doraźną akcię: pornocową. 
Na zebraniu delegatów wszyst- 
kich  A-=klasowych klubów posta- 
uowiono urządzić mecz 

Pogoń — Reprezentacja Lwowa 
na cel poszkodowanych klubów 
Przemyśla. Jedynym niemiłym 
dysonansem podczas zebrania by- 
ło — : ) 

„inętne” zachowanie się dele- 

gatów Pogoni. 

Zamiast tak, jak przedstawicie- 
le innych klubów, nie kwestjono- 
wać swego współudziału w za- 
mierzonej imprezie, panowie ci, — 
tłumacząc się zajętemi terminami 


-X 


wali „pewną kwotę”. 
Mamy nadzieję, że 


-X00x: 


stanowisko Pogoni zmieni się 
i mistrz Polski postąpi tak, jak 
nakazuje jego zaszczytny tytuł 


Zawody kolarskie w Warszawie. 


W dalszym ciągu zawodów ko- 
larskich w Warszawie odbył się 
ciekawy wyścig na przestrzeni 
400 intr. W przedbiegu najlepszy 
czas uzyskał Meyer 25'8 sek., dru- 
dzy: Podgórski, Szymczyk, De 
Bonne, Ronyer. trzeci: Lange. Fi- 
nał wygrywa Meyer, drugi De 
Bonne, trzeci Szymczyk. 


Rekord polski nienaruszony, 


(należy do Łazarskiego a wynosi 
25'6 sek.). 

W biegu australijskim na .3000 
mtr. pierwszy Hasselbusch, drugi 
Karle, trzeci Rybak. Czas mwycię- 
scy 4 min. 32 sek. 

Bieg parami na przestrzeni 25 
km. przynosi zwycięstwo parze: 
Gronczewski—De Bonne, czas: 38 
min., 2) para francuska Rouyer— 
Siangues, 3) Lange—Podgórski. 


—— 0% — 


Raid samochodowy dookoła Polski. 


Pierwszy etap szczęśliwie ukończony. 


Raid samochodowy dookoła 
Polski, zorganizowany, przez pol- 
ski Automobil-Klub rozpoczął się 
w sobotę startem z Warszawy. 
Etap pierwszy Warszawa=Wilno 
na przestrzeni 639 km. drogą 
przez Pułtusk, Łomżę, Suwałki, 
Grodno, Lidę zostat już ukończo- 
ny przez wszystkie maszyny w 
liczbie 17 
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H. Konopacka zwycięża w Brukseli. 


Na międzynarodowych zawo- 
dach lekkoatletycznych w Bruk- 
seli, p. Konopacka w rzucie dys- 
kiem i oszczepem 


zdobyła pierwsze miejsce 
pokonując lekko wszystkie zagra- 
niczne zawodniczk:. 


XU xa 


Kraków jednak nie rezygnuje. 


Wisła „Wiśle“ naprawiła bieżnię. 


Kraków mimo wszystko nie 
chce się zrzec myśli, że: mistrzo- 
stwa lekkoatletyczne mogą się 
odbyć gdzieś indziej niż w Krako- 
wie. Jak wiadomo boisko T. S. 
Wisły stało niemal przez całą do- 
bę pod wodą, co w normalnych 
warunkach stanowczo i tak kiep- 
skiej bieżni nie mogło naprawić. 
Tymczasem, jak donosi „Il. Kurier 
Krakowski“, bieżnia. nie odniosła 
żadnych poważniejszych uszko- 
jdzeń a.. nawet dzięki kilkudnio- 
Em l E 


Dziewczynka z 1001 nocy. 
operetka w 3 aktach z muzyką R. Stolza. 


Wczorajszą, (rreinierę znamio- 
nuje  przedewszystkiem dobra 
muzyka. Kompozytor Stolz w o- 
peretce nie pragnie muzycznie 
rozwiązywać niezwykłych pro- 
błemów lub trudnych dramatycz- 
nych koniuktów,  ierzedewszyst= 
kicm chce słuchacza ibawić i dia- 
togo ia zrozumiałem upodobaniem 
chwyta się libret, które właści- 
Wie sa operetkowo przystrzężo- 
nemi fargami z dawnych dobrych 
czasów. Chodzi tu o kaprys ko- 
biety, która zdradzona przez na- 
rzeczonego, poślubia z zemsty! in- 
nego mężczyznę, lecz pod warun- 
klem. że ten ma podpisać akt 
ślubny, nie mając sposobności 
widzięć swej oblubienicy. Ślub 
ten na żart, jak zwykle w operet- 


Mu. przygotowania walki o przy” | <e, przemienią się w dalszych ak- 


szłość demokracji w Polsce. 


Znalazco lub złodzieju 
nauczycielskiej pensji. 


Dnia 2 bm. o godz. 14 skradzio- 
no (a. Kwiatkowskiej, nauczyciel- 
ce, duży brązowy skórzany port- 
fel lz kwotą 240 do 250 zł, ti. 
prawie całą jej płacę miesięczną; 
— prócz tego w portielu znajdo- 
wala sią legitymacja w etui z ce- 
lulozy, cwikier i zajpiski. Niewy- 
kluczanem jest również, iż portfel 


wypadł z kieszeni przy wysiada- i 


nių z tramwaju „8% koło kawiar- 
ni Wiedeńskiej. 

P. Kwiatkowska  ofiarowuje 
ewentualnemu znalązcy 50 zł. za 
zwrot zguby, pod adresem Hele- 
na Kwiatkowska, Basiówka. 


tach w prawdziwe małżeństwo. 


Wcale dobre libretto daje 
konipozytorowi dość -sposobności 
«o dobrego muzykowania. W, o- 
peretkach  Stołza dzieje się po- 
dobnic, jak na balu: ochota do 
tafica wchodzi w swe prawo. 
Jesi on specjalistą muzyki wis- 
deńskiej, której wiecznie czanu- 
Lua vaca usiłują przyćmić an- 
£ielskie one-stepy il foxtnottty:. 
Melodje taneczne mają wszelkie 
znamiona Wopularmości. Wogóle 
kompozycja tym razem przedsta- 
wia się jako zlepka dawniejszych 
lepszych utworów do czego przy- 
łączył sie nie jeden nowy szcze- 
gół melodvinv. Stolz widocznie 
latwo komponiie, ale publiczno- 
ści podobają się jego pomysły, 
choćby. były, nawet powtórzc- 
niem już znanych melodji. 

Dzięki korzystnym warunkom 
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technicznym na scenie Teatru 
Wielkiego, wykonanie i insceni- 
racja wypadły staranne. Reży- 
ser p Tatrzański umiał uchwycie 
należyte tempo, a grze aktorskiej 
i tańcomm nadać życia t humoru. 
[akże w roli woźnego  poczto- 
wego p. Tatrzański był doskonńa- 
ty i potrafił trafnemi szczegoóła- 
mi budzić wesołość na widowni. 
P. Kuligowski, jak zawszę, był 
dystyngowany w ruchach, su- 
mienny w opanowaniu roli a 
część wokalną wykonał bardzo 
dobrze. P, Sowiński byl: wybor- 
ny, 4 wniósł pożądany humor w 
Sztukę. Partie żeńskie nie mają 
większego poia do popisu. Jedy- 
nie p. Rapacka potraliła wadzie- 
kiem i szdzerą grą zaimieresować 
Mniejsze role starannie były wy- 
kofune ).|-żez pp. Drzeską i Po- 
laską. Dobnze wypadły, mniejsze 
partje męskie w wykonaniu p. 
Rofiskiego oraz pp. Bojarowskie- 
go, Hebenstreita,  Kopczyńskie- 
go i Szosłarida. Orkiestrę prowa- 
dził dobrze p. Wojnarowicz. 
Publiczność zebrała się bardzo 
licznie i najlepiej bawiła się na 
trzecim akcie. Czy ta sztuka dłuż - 
sze będzie miała powodzenie, 
nie chcemy wyrokować. W każ- 
dym razie one nie możg się rów- 
nać z „Hrabina Marica“ lub „Da- 
mą w pimtpitize . Gr. 
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Ofiara kąpieli. 


W Pustomytach utonęła pod- 
czas kąpieli przybyła na kurację 
z Sochaczewa Janina Bodendorf. 
Zwłoki wydobyto z rzeki Staw- 
czanki 


wym adaptacjom 
będzie lepsza niż przed pú Wo- 
dzią. 
Jednem słowem stał ste.. 
i Wisła naprawiła bieżnię. 


cud 


Siki znowu pokonany. 


Zwycięsca (ieorga Carijentiera 
murzyn Battling Siki znowu z0- 
stał pokonany. tym razem w Pa- 
ryżu przez Weyganda, który zwy 
ciężył w szóstej rundzie. 


S KOX 


Tour de France. 


Luksemburg i Bottecchia, 


Dziewiąty etap wyścigu kolar- 
skiego dookoła Francji przyniósł 


ponownie zwycięstwo luksemour- 


czykowi Nicolasowi Frantż, drugi 


Dejonghie. trzeci L. Buyesse, 
czwarty Bottecchi, piąty Bellen- 
gere. | 


W ogólnej klasyfikacji prowadzi 


Przemyołowey | Mkacie rynków zbytu 


Ogłaszajcie się w naszem piśmie! 


pasta 


< 


Do pielęgnowania 
kolorowego obuwia 
istnieje naprawdę 
tyiko jeden środek; 
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bez wypadku. 

W tej części drogi wyróżniły 
się szczególnie maszyny małe, po- 
twierdzając swoją dobrą opinię- 

Do Wilna przybył pierwszy 
wóz nr. 13, kat. HI, marki Steyer 
— kierowca Strzednicki w czasie 
15 godz. 9 min. 

jadąc średnio 49 km. na godzinę. 

Drugi był nr. 15, kat. IV. marki 
Rochet-Schneider, kierowca Empa 
cher w czasie 13 godz. 28 min. 
(średnia szybkość 47 km. na go- 
dzinę). trzeci wóz nr. 12 również 
marki Steyer kat. III. w czasie 13 
godz. 41 min. — kierowca Pfeifer. 

Najlepszy czas z wozów kate- 
gorii Il miał Austro-Daimler, kie- 
rowca Beitaque, czas 14 godz. 19 
mim. W kategorji I najlepszy czas 
wóz nr. 8 wóz Fabrique National 
14 godz. 48 min. — kierowca Bit- 
chan. 

Maszyny konstrukcji 
nie miały powodzenia. 

I tak wozy nr. 9 i 10, marki Ralf 
Stetysz (Stefan Tyszkiewicz) o- 
trzymały punkty karne i dzięki te- 
mu. zająły ostatnie miejsca. 

Los ich podzielił wóz mr. 17 ma 
szyna konstrukcji / Centralnych 
warszawskich warstatów samo- 
chodowych. 

Jedyny wypadek zdarzył się 
pod Grodnem, gdzie Lancii spa- 
dło koło. Kierowca nie ponosi ża- 
dnei winy. 


polskiej 


U 


zwyciężają w dalszym ciągu. 


Ottavio Bottecchia 106 h. 14 
min, 48 sek. 
drugi N. Frantz 106 godz. 28 min. 
8 sek., trzeci Dejonghe 100 godz. 
41 min. 23 sek. czwarty Benoit. 
Jak widzimy — mały luksem- 
burczyk poważnie bierze się do 
słynnego włocha. 


Erdal. 


RARPORESZORAKĘENEGZECH 


KRONIKA. 


Winszujemy: Dziś Elżbiecie. — 
Jutro Anatolowi. 

REPERTUAR TEATRÓW. 
Teatr Wielki: 
Środa, 8 lipca. 

z 1001 nocy“. 
Czwartek. 9 lipca. „Dziewczyu- 
ka z 1001 nocy“. 
Piatek, 10 lipca. 
Hoffmana“. 
Sobota, 11 lipca. „Dziewczynka 
z 1001 nocy“. 
Niedzieła, 12 lipca. 
Hoffmana‘. 
Teatr Maty: 
Środa. 8 lipca: 
sznica*. 
Czwartek, 9 lipca. „Znajomek z 
Fiesole* kom. w 3 akt. Winawera 
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cr. 


„Dziewczynka 


„Opowieści 


„Opowieści 


„Niewinna grze- 


Piątek, 10 lipca. „Znajomek z 
Fiesole“. 

Sobota, 11 lipca. „Znajomek z 
Fiesole“. 


Niedziela, 12 lipca. „Znajomek z 
Fiesole“. 

Teatr Nowości: 

Środa, 8 lipca. „Taniec śmierci". 

Czwartek, 9 lipca. „Brzydki 
Ferrante“. 

Piątek, 10 lipca. „Brzydki Fer- 
rante“. 


Sobota, 11 lipca. „Grzebień 
szyldkretawy“. 
Niedziela, 12 lipca. „Grzebień 
szyldkretowy“‘. 


Teatr „Bagatela“ (ul. Rejtana} 
Występy zespołu teatrów Szyf- 
manowskich z Warszawy. 

Środa, 8 lipca: „Niewinna grze- 
sznica“. 

Czwartek, 9 lipca: 
serca“. 


Piątek, 9 lipca: „Niewinna grze- 
szniza“. 


Sobota, 11 lipca: „Pan swego 
Serda*. 
—— 
ANGIELSKA KSIĄŻKA O POL- 
SCE. 


Podróżnik - dziennikarz angiel- 
ski, Dudley Heathcote, po dwu- 
dniowym pobycie we Lwowie, 
wyicchał wczoraj do Zagłębia na- 
itowego, a stamtąd uda się do 
Krakowa. Zebrany materjał i spo- 
strzeżemia ogłosi publicysta an- 
gielski w książce o Polsce. 

—— 
P. ZAKRZYŃSKA JEDZIE DO 
WARSZAWY. 

IP. Janina Zakrzyńska, artystka 
teatrów miejskich. została zaanga- 
żowana na przyszły sezon 1925/6 
raku do teatru Polskiego A. Szyf- 
mana w Warszawie. 

=~ 
KREDYT BUDOWLANY. 

Posiedzenie komitetu rozbudo- 
wy masta odbędzie się dnia 8 b. 
m. (Środa), o godzinie 6-tej wie- 
czorem w sali posiedzeń Magi- 
stratu. 

Na porządku dziennym: szereg 
próśb o kredyt budowlany. 

—0— 

NOWA DRUKARSKA UMO- 
WA CENNIKOWA 
zawartą została ! b. m. w War- 
szawie. Na lipiec b. r. ustanowio- 
no 100 zł. tygodniowo jako mini- 
mum płacy. Umowa ta zawarią 
zostala z radą połączonych orga- 
nizacji przemysłu graficznego w 


„Pan swego | Warszawie. 


lame. i A ë nk | 
Ruch wydawniczy. 
„Głos prawdy”. 


Wyszedł z druku nr. 95 tygod- 
nika „Głos Prawdy“. Treść: Poro- 
zumienie oparte na nieporozumie- 
niu — W. Stpiczyński. Niedyjsk”e- 
cje. Wzgledność sojuszów i pakt 
nadreński — T. G. Polska, a na- 
rody anglo - saskie — Jan Bzura. 
Ś. p. Franciszek Anusz. Polska 
wischodząca — S. N. W niewoli 


złota — Stanisław Gaszyński. se- 
nator. Naprawa gospodarstwa — 
A. Uziembło. Zagadnienie polsko- 
Ści przemysłu w Polsce. Listy; do 
redakrora. Problem rozwinięcia 
nasze, produkcji — Twar. 

Redakcja i administracja: War- 
szawad, Szpitalna 1. 


Dziś pożegnamy Jasińską a w sobotę pójdziemy 
na „Grzebień szyldkretowy". 


Dziś ostatni występ znakomitej 
artystki Aldony Jasińskiej, którą 
na wczorajszem przedstawieniu 
„Tańca śmierci“ publiczność ży- 
wo oklaskiwała. Pp. Adwentowicz 
i Rygier swoją grą przyczymili się 
do uświetnienia wczorajszego 
wieczora. We czwartek, 9 b. im., 
ujrzymy na scenie teatru Nowości 
wspaniałą komedie Testoniego: 
„Brzydki Ferrante“ z p. Adwento- 


Pierwszy raz 


Jutro, t. jj we czwartek, ukaże 
się premjera arcyzabawnej kome- 
dji Brunona Winawera p. t „Zna- 
jomek z Fiesole“ z pp: Łozińską, 
Michnowską, Niemirycz, Zakrzyń- 
ską, Dębowiczem, Helskim - Ko- 
walskim, Okotnickim, Orzechow= 
skim i Pelińskim, odtwórcami ról 


e» *WAIĘĘ 1047 A 66 
pod osobistem kierown. prof. Bugusława Butiymowicza 
Kraków, Studencka 14. 
przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 19. 5/26. 
IKturrsea obejmują: 

1) Kursa maturyczre: gimnazjum klasyczne, humanistyczne, 
neohumanistyczne i mateinatyczno-przyrodnicz : 1-roczne 


Kursa naukovve 


i 2-ietnie. 


2) Kurs niższej szkoły średnie] w zakresie 4-ch llas. 

3) Kurs seminarjum nauczycielskiego 1-roczny i £ sjetni. 

4) Kurs szkoły handlowej jednor roczny i półrocz 

5) Analogiczne Kursa pisemne wszystkich typów, iiio- 
cą świeżo przez fachowych profesorów Op: ncowanych 


skryptów, wskazówek i programów 


wiczetn, jedynym przedsiawicie- 
lem roli Ferranta w Polsce. Prócz 
znakomitego gościa biorą udział 
pp. Gorczyńska, Rygier i i. Na so- 
botę, ut b. m. przygotowuje kie- 
rownittwo teatru Nowości słynną 
nowość Kesslera, p. t.: „Grzebień 
szyldktetowy*. Popisowe role w 
tej doskonałej komedji mają pp. 
Gorczyńska i Justjan, zawsze mi- 
le przcz publiczność przyjmowani. 


we Lwowie. 


główm'ach, w reżyserji p. Stefana 
Orzecł owskiego. Komedija. ta, gra- 
na na wszystkich scenach pol- 
skich cieszyła się niabywałem po- 
wodze 1iern. Ostatnia nowość re- 
pertuaiu komediowego  zapełni 
wiszys'kie wieczory bież. tygo- 
dnia. 


NE AZZARO Z O ZZ ZZ ZZ RAJ Z ZZ Z O EZ RZE Z LZ R RAR 
p o DE RE A | ZE NEE _ E l H 1L 


„KURJER LWOWSKI" czwartek, dnia 9 lipca 1925. 


Powszechny zjazd historyków polskich 
w Poznaniu. 


Dnia 28 i 29 czerwca odbywały 
się w Krakowie pod przewodnic- 
twem prof. Zakrzewskiego obrady 
fi-ej Konferencji Komitetu Organi- 
zacyjnego Zjazdu Historyków 
Polskich, który się ma odbyć w 
Poznaniu w dniach 6 — 8 grudnia 
r. b. W obradach wzięli udział de- 
legaci z Krakowa, Warszawy, 
Poznania, Wilna oraz ze Lwowa: 
prof. Bujak, dr. Czołowski, prof. 
Ptaśmik, dr. Tyszkowski. 

Konferencja stwierdziła od cza- 
su pierwszego jej zebrania, odby- 
tego w lutym b. r» znaczny po- 
stęp prac przygotowawczych do 
Zjazdu. Zgłoszono około 150 tema- 
tów. Jako kompletnie opracowane 
należy uznać działy archiwalny, 
historyczno - wojskowe i dydak- 
tyczne. 

Konferencja uchwaliła rozpo- 
cząć druk referatów w najbliż- 
szym czasie. Referaty mozna jesz- 
cze nadsyłać do końca lipca pod 
adresem: Lwów, Uniwersytet, 
Komitet Zjazdu Historyków. 

Z końcem września ma się od- 
być trzecia z koleji konferencja, — 
na której zostanie ustalony vsta- 
teczny porządek obrad na Zje- 
Ździe. Komitet główny uchwalił, 


by księga referatów najdalej w 
pierwszych dniach łistopada była 
rozesłana uczestnikom Zjazdu. 


Tylko artyści opery zgodzili 
się na obniżkę poborów. 


Związek artystów scen polskich 
prosi o umieszczenie następujące- 
go komunikatu: 

„W numerze „Kurjera Lwow- 
skiego“ z dnia 6 lipca b. r. w ar- 
tykute, traktującytn o przyszłości 
teatrów lwowskich, w wywiadzie 
z p. prezyd. Chiamtaczem nad- 
mieniono, jakoby deputacja arty- 
stów wszystkich działów, t. j. 
dramatu. opery i operetki, zgodzi- 
ła się na pewną obniżkę swoich 
poborów w przyszłym sezonie. — 
Związek artystów scen polskich 
Gniazdo Lwów czuje się w obo- 
wiązku sprostować tę wiadomość 
o tyle, że na pewną obniżkę po- 
borów zgodziła się tylko deputa- 
cia artystów opery, a to celem u- 
ratowania tej kulturalnej kresowej 
placówki, zaś artyści innych dzia- 
łów udziału w tej deputacji nie 
brali. 


Książka polska 


Cena przedwojenna ksiażki 
wzrosła u nas kilkakrotnie i skut- 
kiem tego książka polska stała się 
prawie niedostępną dla ogółu, a 
szczególnie dla sfer niczamożnych 
— w pierwszej linii studenta, u- 
rzędnika i uczonego. 

Związek polskich towarzystw 
naukowych we Lwowie, upatru- 
iac w drożyźnie książki polskici 

niebezpieczeństwo dia kultury 

i nauki polskiej, 
postanowił przeprowadzić ankie- 
tę, celem zbadania przyczyn tej 
drożyzny i wyszukania sposobów 
jci zwalczenia. 


jest za droga. 


Komisja związku ustaliła kwe- 
stionarjusz, który będzie rozesła- 
ny rzeczozinawcom z grona litera- 
tów, wydawców, drukarzy, księ- 
garzy i pracowników umystło- 
wych, z prośba o poparcie usiło- 
wań związku, uczestniczenie w 
amkiecie i podanie do wiadomości 
Związku swoich ząpatrywań co 
do przyczyn wygórowanych cen 
książek polskich i sposobu ich ob- 
niżenia. Odpowiedzi na kwestjo- 
narjuszu nadsyłać należy pod a- 
dresem Związku polskich towa- 
aj naukowych we Lwowie, 

. Zinorowicza 9. 


Troski, zmartwieniai e E SE leczy 


Dziewczynka z 1001 nocy. 


Teatr Wielki daje dziś i jutro 
doskonałą operetke Roberta Stol- 
za „Dziewczynka z 1001 nocy*, 
kióra na premierze wczorajszej, 
spotkała się z nadzwyczaj gorą- 
cem przyjęciem zapełnionej wi- 
downi. Znakomity zespół z p.: 
Brzeską, iPoleską, Rapacką, Kuli- 
gowiskiim, Rońskim, Sowińskim, 
Szoslandem i Tatrzańskim na 


czele, zbiera zasłużone oklaski. -| 


Mitem urozmaiceniein wieczoru 
są liczne ewolucje i tańce układu 
St. Faliszewskiego. Dyryguje ka- 
pelmistrz R. Wojnarowicz, reży= 
setuje M. Tatrzański. 

W piątek ukaże się na scenie 
teatru Wielkiego dawno nie gra- 
na opera „Opowieści Hofmana“. 


Da o oo o o a O a ÓRNAAYNNNAOZCZOOAOÓ I 


Prawdziwe rewelacje sztuki scenicznej. 


Ostatnie przedstawienia „Nie- 
winnej grzesznicy“ oraz „Pana 
swego serca“, dwóch świetnych 
sztuk salońowych, gramych zna- 
komicie przez zespół warszaw- 
skich artystów z teatrów Szyłffma- 
nowskich. są przedmiotem nieu- 
stającej senzacji dla całego kuliu- 
ralnego Lwowa. 

Wobec CIE wia powo- 


dzenia pierwszych przedstawień, 
występy. pp. Przybyłko - Potoc- 
kiej, L. Leszczyńskiego, Stanisła- 
wskiego i Węgierki, zostały prze- 
dłużone jeszcze o kilka dni, t. i. 
nieodwołalnie do soboty. 11 lipca 
włącznie. Bilety na ostatnie przed- 
stawienia sprzedaje kasa teatru 
„Bagatela“. 


DLA PIĘKNEJ PANI. 


Straszne widmo. 
„Pasy x“. 


Czyta się teraz codziennie nie- 
mal owe szumne ogłoszenia, ku- 
szące panie zapowiedzia pięknej 
wysrnukłej linji, przyrzekające ze- 
szczuplenie i inne „złote góry“. 

Tak właśnie mumodnić i upięk- 
szyć ma nasze panie ów tajemni- 
CZy „DAS_X*. 

Reklama amerykańska ma moc 
sugestywną i miejedna pani dała 
się wziąć na te „pasy“, aby: już w 
krótkim czasie ciężko pożałować 
swojej łatwowierności. 

Okazało się bowiem, że gumo- 
we pasy, noszone na nagiem ciele 
niby w cełu masażu, ranią ciało, 
odparzając je. Wymaga to potem 
długotrwałego leczenia, przyczem 
często zostają na zawsze już bii- 
zny. Nie mówię już o cierpieniach, 
na jakie narażają się panie, chcą- 
ce koniecznie kształty swoje za- 
stosować do kaprysów mody. 


Gorset, który zamęczał nasze 
babki, zatiruwając km życie, sko- 
nał w ostatnim dziesięcioleciu i 
choć nikt nie napisał po nim ele- 
gii pośmiertnej, skonał chyba na 
wieki 

Nie grozi więc nam już wpraw- 
dzie zmartwychwstanie gorsetu, 
ale żyje jeszcze dawne pokolenie 
gorseciarek, które pozbawione za- 
tobków, pracują usilnie wyobraź- 
nia twórczą, aby nawrócić panie 
na drogę cnoty gorsetowej. 

Nie należy chyba posądzać o 
złośliwość owe mistrzynie brykli 
i fiszbinu, ale to pewne. że „pasy! 
x“ mszczą się dotkliwie za to, że 
kobiety nie chcą już nosić pance- 
rza. 

Ruch i sport — oto jedyne „pa- 
sy x“, które mogą nadać paniom 
modną. wysmukłą linię. 

Warszawianka. 


Do Targów 
Wystawa narzędzi i 


-Komisia przemysłowo - lekar- 
ska Towarzystwa lekarzy twow- 
skich zwróciła się do Zarządu 
Targów Wschodnich z propozycją 
zorganizowania na tegorocznych 
Targach jesiennych we Lwowie 


wschodnich. 
aparatów lekarskich. 


specjalnego działu narzędzi i apa- 
ratów lekarskich, który obesłany 
ma być przez naipoważniejsze 
krajowe i zagraniczne wytwórnie 
tej gałęzi przemysłu. 


0 600 zdrowych dzieci więcej. 


Towarzystwo lwowskie „Dzieci | A ileż pracy organizacyjnej? I je- 


na wieś”, zajmujące się od czasu 
wojny tak gorliwie sprawą wy- 
syłki dzieci na wieś, szczągólnie 
ma kolonje wakacyjne, także i w 
tym roku z wielkim nakładem 
pracy i tnergją podjęło z powo- 
dzeniem tę akcję. mimo szczu- 
plych stosunkowo funduszów. 

Onegdai wysłało to Towarzy- 
stwo około 


600 dziatwy lwowskiej na ko- 
lonje wakacyjne 


w okolice Skołego, dalej do Łan- 
czyna. Starego Sambora, Załesz- 
czyk, a wreszcie do Gdyni nad 
niorze polskie. 


Głównymi otganizatorami byli: 
dyrektor p. B. Lewicki i profeso- 
rowie bp. Probulski i Mucha. 

Uczyniono wszystko, aby dzia- 
twie naszej zapewnić pobyt naj- 
lepszy. Wyżywienie bedzie dosta- 
tnie — dziatwą na koloniach zaj- 
mować się będą wydelegowani w 
tym celu specjalnie nauczyciele i 
nauczycielki, którzy z całem po- 
Święceniem spełmiają swe obo- 
wiązki. Postarano się też wszę- 
dzie o pomoc lekarską. Przed wy- 
jazdem dziatwa należycie została 
zbadaną. Nie wątpimy, że dzia- 
twa powróci do domu zdrowa na 
ciele i duszy. We wszystkich ko- 
loniach zorganizowane będą Wy- 
cieczki i zabawy. 

Tak brzmi skromny komunikat. 

A ileż w tem treści? Chyba każ 
dy zrozumie, jak kolosalnych trze- 
ba było wysiłków, by zebrać fun- 
dusze w dzisiejszych ciężkich cza- 
sach ma wysyłkę aż 600 dziatwy. 


Dr. 


Specjalista chorób płuc, serca i AT 


F. 


I SWÓWY, GRÓDĘCKA 46. 
Prześwietlanie Rentgenem. Leczenie lampą kwarcową. 


2037 


HI A H 


Kupno i sprzedaż. DWA domy, półmorgowy 
Meri o l ogród, Winniki, 750 do- 
Bez kon- Wann trwałe | larów. Willa czteropokojowa, 
kurencji cynko- | ogród, Kleparów, 2000 dola- 


nauki, połączone 


zoštały z Kursami zbiorowemi w Krakowie i prowa- 
dzone są przez uczących na powyższych Ku:sąch pro- 


fesorów szkół średnich równolegle z normajnym to- 


kiem nauki tychże Kursów. 


Na kursach „WIEDZA“ udzielają nauki yiko naj- 
wybitniejsze siły fachowe gimnazjów krakowskie, od 5 do 


6-ciu godzin dziennie. 


Spis grona profesorów do przejrzenia w 88 rotarjacie. 
Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji ucz- 
niów(enic). Dla wojskowych i inwalidów 25 ftecentopu- 
stu. Wszelkich informacji udziela się bezpłatnis, 


1815 


ROWERY "e 


PŁASZCZE i WĘŻE PIRELLI CORD 


hurtownie i detajlicznie na dogodnych war inkach 
poleca S$. MOHR, ul. Kopernika 42. gy, Za- 
mówienia z prowincji odwrotnie. 


Ceny ogłoszeń 


Nakładem Lw. Sp. Wydawniczej, 8P. z ogr. por. 


a Za wiersz milimetr 
s Drobne ogłoszenia 


SZWAj-grskie 
Otaz m —. 


żarka. 


1954 


we zł. 30 gdzieindziej takie 
same zł. 40 poleca specjalny 
dział wanien Wojciecha Za- 
jąca, Lwów, Ossolińskich 14. 


MOTOCYKLE 


Bez wentyli, oliwienia ani ape trzy biegi Kick- 


SPRZEDAM realność z bu- 
dynkami, stodoła, pokój, | 
kuchnia, sień, weranda i spi- 
Parcele ogrodowe 
wielkości morga. Wiadomość 
za rogatką Wulecką. Kuipar- 
ków Nr. 38. Świętocki. 


Zwyczajny za tekstem 12 gr. Nadesłane 


rów. Parcela 457 po 
3 dolary, front i 
skiej, sprzeda Skomorowski, 
Chorążczyzna 27. Telefon 
16-22. 2038 


Sam 
ki 


1831 


angielskie 
„Francais-Barnett" 


stater oświetlenie elektryczne w cenie od 100 zł. 
na dogodnych warunkach wprowadza 2051 


„CYCLECAR'* =- Lwów, Romanowicza 9. 


W/ŚNIE hiszpańskie lub 
czarne w koszykach 
5 kilowych, franco za zali- 
czką zł 12:50 wysyła N. Rie- 
sel, Zaleszczyki Większe 
zamówienia według sz: 


2062 


036 | do Administracji. 


” SAMOCHODY 


2053 


Sześciocylindrowe 17/40 HP doskonale ET k świ duże 
opony balonowe, zużycie benzyny 10 Itr. na 100 klm. z naj- 
bardziej nowoczesnem wyposażeniem technicznem w cenie 
amer. na dogodnych warunkach wprowadza 


Y Luv óv, 
Romanowicza 9. 
4 


1700 dolar. 


„CYCLEGAI 


Posady i prace. 


amerykańskie 


„ESSEX“ 


zniżki 


cioklasowe 


Nauka i wychowanie. 


50° dla uczenic| Zg 
kl. IV. gimnazjalnej. Pię-| pod „Chłopczyk“. 
żeńskie gimn. 
«|wyższe (od kl. IV—VII) z 
prawem publ. C. Briickówny, 
ul. Sakramentek 32, przyjmu- 
je uczenice do ki. IV. za zni- 
żką 3U prc. Wpisy i egzami- 
na wstępne do tej klasy roz- 


szcze jedno. Duszą wszystkiego 
jest prezes Lewicki. Doprawdy 
zdumiewająca jest niespożyta e- 
nergja tego człowieka. Obok 
swylch zawodowych zajęć dyrek- 
tora banki, wiceprezydenta Izby 
handlowej i przemysłowej, obok 
obowiazków czynnego radnego, 
obok niezliczonych komisji i po- 
siedzeń znajduje on przecież czas 
i siły. by poświęcić się chlubnemu 
dziełu czynnej pomocy bliźnim. 

Wio o ăla a 


Nowy Wydział Polskiego 
įTow. emerytów państw. 


Polskie Tow. emerytów państw. 
we Lwowie, ul. Pańska l. 11 za- 
wiadamia swoich czionków, że po 
Walnem Zgromadzeniu w dniu 21 
ub, m. ukonstytuował się Wy- 
dział Towarzystwa w ten spo- 
sób, że prezesem na rok 1025-26 
obrano: Józefa Blałynię Choło- 
deckiego; wiceprezasami: Wło- 
dzimierza Bańkowskiego. Leapol- 
dyne Wangową i Ignacego Ko- 
rzemiowskiego; sekretarzem Bro- 
nisława Faliszewskiego; zastępcą 
Romana Muchę; skarbnikiem Wik 
tora Wieczorka; zastępcą N. Szy-, 

mańskiego; gospodarzem Kajeta- 
na Biegańskiego. 

Ponieważ wkładka na rok 1925 
uchwaloną została w kwocie 6 
zł, zechcą członkowie uiścić ja. 
względnie uzupełnić w  naibliż- 
szym czasie. Dokładne sprawo- 
zdanie z Walnego Zgromadzenia 
podaje „Głos emerytów i renci- 
stów“ mr. 13 i 14. Adres admini- 
stracji Lwów, ul. Krasiekich 5. 


()77PAM za swoje chłop 
czyka, dwu - miesięcz- 
o, zdrowego i ładnego. 
zenia do administracji 


ne 


| ———POCZNĄ SIĘ Z końcem sier- i Ini 

Ą KADEMIK poszukuje po | | JANDLOWIEC kilkunasto- pnia. ze P O picra|Cić 
sady praktykanta far- letni, kilkuletni samo- 

macji we Lwowie lub na | dzielny kierownik, władający 

prowincji. Zgłoszenia ul. Koł- | językiem polskim 1 niemiec- Matrymonialne. cele 


łątaja 1, J. Antman. 2027 
STOLARZ pos poszukuje pracy, 

specjalista, odnawia an- 
tyki jak i nowoczesne naj- 
gorzej zniszczone. Na żą- 
danie wyjeżdżam na prowin- 


kim, 


cję na dogodnych warun-|krewnygh, ewentualnie w]nej przeszłości w wieku od 

AA CH hace Zośji 7,| przemyśle. Łaskawe zgło-|lat 17 do 25. Listy do admi- 

„Dla stolarza“. 2039| szenia pod „Sumienny i e-|nistracji Kurjera Lwowskiego 
BSOLWENT medycyny - nergiczny do administracji N. Sz. 2042 

A Poznańczyk — Szuka Kurjera Lwowskiego. 2063 Różne 

posady, zajęcia lub lekcji 


niemieckiego, tudzież udzie- 
la konwersacji i załetwia ko- 
respondencje niemiecką. — 
Zgłoszenia pod „Akademik* 
2064 


specjalność materjały 
piśmienne i galanterja, ruty- 
nowana Siła biurowa, częś- 
ciowo buchalteryjna, poszu- 
kuje posady od września w 
powyższych działach iub po- 


MY człowiek poszu- 
kuje jakiejkolwiek pra- 
cy, za kaucją 250 zł. 


wany, 


2060|leszczyki. 


MEŻCZYZNA lat 30 inteli- 
« gentny, dobrze sytuo- 
poszukuje zawarcia 

znajomości z inteligentną i 

ładną panną nieposzlakowa- 


Towarzystwa 
Szkoły 


Ludowej, 


a 


M ORELE, zaleszczyckie wy- 

borne, wysyła w 5 kg 
Zgło-|koszykach franco za zaliczką 
szenia do admin. pod 25 I.|ZŁ 15. Aron Wenkert, Por 


i nekrologja 25 pr. Na pierwszej kolumnie 45 gr. Przed kroniką i w rubryce „Repertuar“ 35 gr. Po kronice, komunikaty 30 gr. 
jA kazdy wyraz 6 gr. Kupno isprzedaż 8gi. Matrymonialne i2igr. Poszukujący pracy 2gr. Na kolumnie tekstowej paski i inseraty po 30 gr. Ogłoszenie zagraniczne o 50°/, drożej. 


Z drukarni Polskiej we Lwowie Chorążczyzna 17. Telef. 2919. pod zarządem Z. Kiełbusiewicza. 


Dział ekonom. 35 gr 


Odpowiedziałny redaktor: Tadeusz Stroiński, 


